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Konto czekowe Nr. 884.095.
N um er pojedynczy 8 halerzy, poniedział­

kowy i poświąteczny 4 halerze.

Kraków, niedziela 21 sierpnia 1304. Rocznik XIII.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 71/2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsoa wierna jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy rai po 
80 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. sa każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się sa 
oenę 9 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsoo- 
wyoh, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla młej- 

soowych prenumeratorów.

Reklamacje otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. -  Redakcya rękopisów nie zwraoa 

1 bezimiennych listów nie uwsględnia.

Towarzysze! Pamiętajcie o ofiarach „czarnej listy" w Borysławiu!
Składki wysyłać należy pod adresem: Administracya „Naprzodu", Kraków, Sławkowska 29, łub: Karol Inwał, Borysław.

2  D N I A .
Braków, 20 sierpnia.

Kraj nędzy.
Jednego lata: p owódź  i gr adob i c i e ,  

drugiego: p o s u c h a  i pożary,  a każdej wio­
sny: t y f u s  g ł o d o w y  i e m i g r a c y a — oto 
obraz Galicyi tak „szczęśliwej", wedle zda­
nia różnych interwiewowanych ekscelencyj, 
pod błogimi rządami szlachty.

Zdaje się, iż przeciw nieszczęsnemu temu 
krajowi sprzysięgło się wszystko — od wiel­
kości ziemskich, aż do... niebieskich.

Jeszcze nie wygasły w pamięci wspomnie­
nia strasznej zeszłorocznej klęski powodzi, 
która — dzięki zbrodniczemu niedbalstwu 
„gospodarzy" krajowych, głuchych na wszel­
kie domagania się regulacyi rzek — ludność 
całych powiatów obróciła na zupełnych że­
braków, jeszcze tyfus głodowy, jak złowrogi 
cień tej klęski, plącze się po wsiach galicyj­
skich— aż oto przychodzi nowa klęska: po­
sucha.

Straszne, niebywałe upały, istny żar, sy­
piący się ze stropów niebieskich, niszczy 
bezlitośnie plony pracy ludzkiej. Zboża, ja- 
rzyny, pasza — wszystko padło ofiarą klęski. 
Ludność wiejska z powodu braku paszy już 
teraz zmuszoną jest wyprowadzać na targ 
bydło i sprzedawać je za bezcen.

I znowu, jak w roku zeszłym, staje przed 
ludnością straszna alternatywa: albo ginąć 
2 głodu w kraju, albo uciekać z Galicyi, nie 
wiadomo dokąd...

A na tem ponurem tle rozlewają się co 
chwila szerokie łuny pożarów, niszczących re­
sztki tego, co ocalało z posuchy. Ofiarą tej 
klęski pada znowu w pierwszym rzędzie lu­
dność wiejska, w przeważnej części nieu-  
h e z p i e c z ona .

Dlatego o ile posucha tegoroczna jest klę­
ską powszechną, dającą się dotkliwie nczn- 
Wać w całem państwie, o tyle dla Galicyi, 
Wycieńczonej dotychczasową gospodarką, zni­
szczonej corocznemi powodziami, dla tego 
kraju tyfusu głodowego, śruby podatkowej i 
ciemnoty jest k l ę s k ą  podwójną .

Skutki obecnej posuchy dają się dotkliwie 
^czuwać w miastach; gwałtowna drożyzna 
Uniemożliwia coraz bardziej biedniejszej lud­
ności konsumcyę najważniejszych artykułów 
spożywczych; jarzyny, nabiał — wszystko to, 
co do zaspokojenia pierwszych potrzeb niez- 
Hdnie jest konieczne, drożeje w sposób za­
straszający. Idą nawet w górę ceny artyku­
łów, niemającyeh z posuchą nic wspólnego 
■isk n. p.: cnki er ,  tudzież mięso ,  którego 
Podrożenie rzeźnicy niewiadomo z jakiego po­
wodu — jnż zapowiadają! Lichwiarze róż­
nych zawodów podają sobie ręce, by z klę- 

powszechnej ciągnąć zyski dla siebie. 
Przed biedną lndnością miejską, przed ma- 

^  b e z r o b o t n y c h ,  błąkających się po uK- 
?neh miasta bez zajęcia — masą powiększoną 
iszczę napływem ze wsi — staje w całej 
sWej grozie widmo nędzy głodowej.

Ale szlachta nie przestaje sławić „dobroby- 
1,1 “ Galicyi pod swymi rządami i dobrobyt 
t®n ad oculos demonstrować zapraszanym do 
Siebie na obiady ministrom austryackim. Pan 
t* iovanel l i ,  którego uwagę w jednem miej­
scu zajęły... gęsi, w drngiem ogiery w Dro- 
Q°Wyżu, któiy na stołach hrabiowskich mógł 
2ńspokoić najwybredniejszy swój apetyt — bę- 

miał o „bogactwie" kraju najlepsze wy- 
°brażenie. Te same spostrzeżenia poczyni i 

Kórber,  dla którego na stołach Potoc- 
ch i Lubomirskich, frykasów nie zabraknie. 

, A że „hołota" miast i wsi kurczyć się bę- 
j?.le z głodu — taż to w Galicyi stara rzecz, 

głodnego chłopa wystarczy pielgrzymka 
Kalwaryę; tam mu już wytłumaczą, że 

wza kraju to „dopust boży", za jego wła- 
(j,6 „grzechy", które powinien okupić postem 
*n siebie, a dla... ojców świętych ofiarą ostat- 

^  kilku centów.
Ski -nniki rządzące, wobec tegorocznej klę- 
ta Pie mogą pozostać obojętne. Na ulgach 
Uje 0wych dla przewozu paszy akcya jeszcze 
skip.Świnna się skończyć. Dla ludności wiej- 
d a f i winny nastąpić daleko idące u l g i  po-

ł p ° » e .
^ s tn c h  zaś, gdzie różni lichwiarze 

zamachy na kieszenie konsumentów,

w i n n y  w ł a d z e  m i e j s k i e  w y s t ą p i ć  z 
c a ł ą  e n e r g i ą  i z a p o b i e d z  l i c h w i e ,  
uprawianej na koszt najuboższej ludności. 
W pierwszym rzędzie, muszą władze miejskie 
postarać się o to, by ludność mogła dostać 
mięso po cenach ja k  n a j p r z y s t ę p n i e j ­
s z y c h  — co wobec spadku cen bydła zu­
pełnie jest możliwem. Nadto ze strony orga­
nów miejskich winno nastąpić u n o r m o w a ­
n i e  w stosowny sposób cen innych artyku­
łów żywności, jak chleb, mąka, kartofle i t  d. 
Wyjątkowa nędza, jaka grozi krajowi, winna 
spotkać się z energicznemi zarządzeniami.

Nie wolno być obojętnym wobec nędzy 
głodowej mas!

Międzynarodowy

kongres socyalistyczny
w Amsterdamie.

Obradom kongresu  w e środę przew odniczyli 
H i l l ę n i t t  (A m eryka), C i p r i a n i  (F ran cy a) i 
I g l e s i a s  (H iszpania). P rzystąp iono  do obrad 
nad  kw estyam i ubezpieczenia robotniczego, a n ­
g ie lsk ie j po lityk i ko lonialnej w Indyach .

R efe ren t kom isyi d la  po lityk i socyalnej i  ubez­
p ieczen ia  robotniczego tow- M o l k e n b n h r  uza­
sadn ia , podaną przez n a s  w czoraj, rezolucyę w 
dłuższem  przem ów ienia, k tó re  podajem y w  s tre ­
szczenia:

K ap ita lis tyczne  społeczeństw o chroni lasy  i 
zw ierzynę przed rabunkow ą gospodarką, n ie  
chroni a to li p rzed  n ią  siły  roboczej, Bkntki bo­
wiem te jże  ponoszą sam i ty lko  robotnicy . Żądać 
m nsłm y, aby przedsiębiorcy  ponosili koszta  ubez­
pieczenia  robrtn iczego  od w ypadków , chorób i 
n iezdolność do p racy , poniew aż ty lko  ponoszenie 
kosztów  zm nsić ich może do zw alczan ia  sam e­
go zła.

W  sam ych N iem czech w  rokn  1 9 0 2  było
4 8 0 .0 0 0  nieszczęśliw ych w ypadków  p rzy  p racy , 
z tego  7 9 7 5  śm ierte lnych ; jeże li doliczym y nie- 
nbezpieczonych, to okaże się, że w  jednym  rokn 
n a  N iem cy p rzypada 3/* m i l i o n a  w y p a d k ó w ,  
z tych  1 0 .0 0 0  ś m i e r t e l n y c h .  T a k  k r w a -  
w e m  n i e  j e s t  ż a d n e  p o l e  b i t w y .  Dopiero 
ubezpieczenie robotnicze w skazu je  rozm iary  kię 
sk i, nczy poznaw ać je j p rzyczyny i podaje  środki 
zapobiegaw cze. Proponow ano w  kom isyi, aby  ko­
sz ta  ubezpieczenia pokryw ane były ze środków  
publicznych. Ł ączy  się w  ten  sposób dw a ż ą d a ­
n ia : zaprow adzenia  ubezpieczenia i pokrycia  je ­
go kosztów  z publicznych funduszów ; przepro ­
w adzenie  oba tych  żądań  n a  ra z  może spotkać 
*ię z w ielkiem i trudnościam i.

P rócz  tego  zachodzi obaw a, by j  opnlarnego 
h as ła  ubezpieczenia robntniczego n ie  nadużyto  
d la  p rzeprow adzenia  n iepopularnych  u staw . Roz 
Btrząsano w  kom isyi rów nież kw estyę, czy do 
tych  sam ych rezn lta tó w  dojść n ie  m ożna n a  d ro ­
dze p ryw atnego  ubezpieczenia, n iespraw ied liw o­
śc ią  jed n ak  byłoby, by robotn icy  sam i jedyn ie  
ponosić m ieli koszta  ubezpieczenia. W y b rać  z a ­
tem  należy  publiczne obow iązkow e ubezpieczenie.

Rzekom e szkody, ja k ie  p rzem ysł m iałby  ponieść 
wBkntek w ydatków  n a  ubezpieczenie robo tn ika , 
n ie  są  ta k  groźne, dowodem czego przem ysłow y 
rozw ój N iem iec od 1 8 8 4  r . N ie mimo ubezpie­
czenia robotniczego, a le  w sku tek  n iego, p rzem ysł 
niem iecki zdobył ry n k i św iatow e. Z rozum iałem  
je s t  samo przez się, że robotn icy  m uszą mieć 
ndział w zarządzie  in s ty tn cy j ubezpieczeniow ych. 
Oni są  tw órcam i w szelkich  bogactw , a  w ięc i 
tych , z k tórych  kap ita liśc i w nosić będą opłaty  
n a  fundusz ubezpieczeniow y. O płaty te  zaw sze 
pochłaniać będą część zarobku  robotniczego, n a ­
leżącego się robotnikom , oni w ięc rów nież m ają 
praw o do zarządu  funduszam i ubezpieczeniow ym i. 
Co do ubezpieczenia n a  starość, zaopa trzen ia  
wdów i siero t żądać oczyw iście mnsim y pokrycia 
kosztów  ze środków publicznych Ś rodki te  stwo 
rzone być pow inny d rogą podatków  od m ają tk u  
i dochodów. W  in te resie  robotn ików  leży poft*  
w ienie tych  sam ych żądań  w e w szystk ich  k ra ­
jach , w ten  bowiom sposób ty lko  sp raw a nbez- 
p ieczenia robotników  może być rych le j przepro 
w adzoną. A  skoro żądan ia  nasze  będą spełnione, 
wówczas o k ro k  zbliżym y się do cela naszeg  >: 
zapew nien ia  każdem n człow iekowi p raw a  do egzy- 
stencyi.

P rócz  rezolucyi tow . M o l k e n b n h r  a , przed 
łożono kongresow i d rugą  jeszcze rezolocyę odno 
śn ie  do p n n k tn : ubezpieczenie robotn icze, tre śc i 
n astęp u jące j:

„Socyaliści w szystk ich  k ra jów  w y stęp u ją  z a ­
w sze za paóstw ow em  ubezpieczeniem  robotników  
od w ypadków , b rak u  p racy  i w  raz ie  niezdolno­
ści do p racy  i gotow i są  użyć w szelkich  środ­
ków, jak im i rozporządzają  do przeprow adzenia 
teg o " .

R ezolucyę pow yższą pop iera ł H i l ą n i t t  (No­
w y Jo rk ), za rzuca jąc  p ierw szej pow oływ anie się 
n a  idealis tyczne  „praw o do is tn ie n ia " .

P a n i L o u i s  (guesdysta) im ieniem B w ojej p a r­
ty i ośw iadcza, iż  zgadza się n a  rezolucyę Mol- 
kenbnh ra , zaznacza  jed n ak , że  żądan ia  w ypow ie­
dziane w n ie j uw aża ty lko  za  m inim um  żądań  i 
p ro jek t ubezpieczenia, ja k i francuscy  socyaliści 
zam ierza ją  przedłożyć w  parlam encie, w yjdzie 
poza to  m inim um . W  obronie rezolucyi kom isyi 
p rzem aw ia jeszcze W  n  r  m (N iem cy), poczem  r e ­
zolucya ta  olbrzym ią w iększością głosów  zosta ła  
p rzy ję ta .

U chwalono rów nież rezolucyę p o tęp ia jącą  ko­
lo n ia ln ą  politykę A ng lii w  Indyach . P rzem aw ia ł 
za  n ią  D a d a b h a i  N a w r o j i ,  88 le tn i sta rzec , 
k tó ry  p rzedstaw ił rozpaczliw e położenie 200  m l­
iii now ej ludności w  Indyach  angielsk ich  w e­
pchn ię te j w  o tch łań  nędzy, n iszczonej głodem  i 
za razą . D e leg ac i, d a jąc  w yraz  w spółczuciu d la  
teg o ' bezm iaru  c ierp ień , sto jąc  w ysłuchali słów 
de leg a ta  Ind y j.

** *
K om isya d la  m iędzynarodow ych zasad  po lityk i 

socyalistycznej uchw aliła  w szystk im i głosam i 
przeciw  głosom delegatów  z A rgen tyny  i Jau re- 
sa  rezolucyę d rezdeńską.

N a posiedzenia  kongresu  18 b. m. p rzy ję to  
rezolucyę V a  n  K o 1 a w  sp raw ie  po lityk i kolo­
n ia ln e j.

W  spraw ie  s t r e j k u  g e n e r a l n e g o  p rzy ją ł 
kongres rezolucyę delegacy i ho lendersk ie j, k tó ra  
zw raca  się stanow czo przeciw  stre jkow i g en e ra l­
nem u.

WOJNA.
Warunki poddania się, które Japończycy 

przesłali zamkniętemu w Porcie Artura ge­
nerałowi Śtósslowi, są z jednej strony, ta­
kie ludzkie, że przynoszą zaszczyt ncznciom 
Japończyków, z drugiej zaś takie łagodne 
dla oblężonych wojsk i takie dogodne dla 
Rosyi wogóle, że nieprzyjęcie ich musi sta­
nowczo wprawiać w zdumienie. Ciekawe jest, 
jakie pobudki skłoniły komendanta Stóssla 
do odrzucenia propozycyj j a p o ń s k i c h .  Czy 
była niemi wiara, że Port Artura potrafi się 
jednak oprzeć naporowi sił japońskich? czy 
była niemi nadzieja w odsiecz eskadry wła- 
dywastockiej i bałtyckiej lab armii Kuro-
patkina?

W to ostatnie, ażeby Rosyanie zamknięci 
w Porcie Artura, nie wiedzieli nic o poraż­
kach armii białego cara, trudno wierzyć.

Pozostaje jeszcze jedno przypuszczenie, tłu­
maczące zaciętość generała Stóssla. Oto cho­
dzi mu być może o własny honor wojskowy. 
Pan komendant wie zapewne, że twierdzy 
nie ocali, że utrzymać ją będzie mógł czas 
jeszcze jakiś jedynie za cenę niewypowie­
dzianych męczarni załogi i za cenę tysięcy 
ofiar ludzkich; idąc jednak za przykładem 
całego sztabu generalnego, który i pod wzglę­
dem lekceważenia żołnierza, zasadniczo różni 
się od sztabu japońskiego, nie bierze tego w 
rachubę. Jeżeli on — Stóssl — zdobędzie 
sobie sławę nieustraszonego i dzielnego wo­
dza, to wojna — dla niego — zostanie wy­
grana.

Japończycy zatem wobec nporn Stóssla 
atakować mnszą dalej. Jak ucikienierzy z 
Portu Artura opowiadają, Japończycy są 
zmuszeni dziś do przechodzenia pól, podmi­
nowanych zupełnie od spodu. Ażeby zbadać 
grnnt, po którym mają przechodzić i uni­
knąć wylecenia w powietrze, pędzą podobno 
przed sobą stada wołów, k'óre pierwsze gi­
nąć muszą od wy b u c h u .  Woły te mają słu­
żyć następnie za pożywienie dla oblężonych 
wojsk rosyjskich, które w ten sposób powię­
kszają wyczerpujące się coraz bardziej zapa­
sy żywności. Ten sposób jednak prowianto­
wania się niewiele pomoże, a głód i idące 
za nim wyczerpanie fizyczne, musi dokonać 
swego dzieła. Japończycy, którym tak długie 
oblęganie jednej twierdzy cięży jnż widocz­
nie, którym armia oblężnicza i eskadra blo­

kująca potrzebne są gdzieindziej, nie po­
wstrzymają swych ataków.

Listy z kraju.
-  . Stryj, 18 sierpnia.
Walka o kasę ohorych. — Wspomnienie pośmiertne.

Wltiąrol zamiast wódki.
Sprzykrzyła się wreszcie robotnikom stryj- 

skim rabunkowa gospodarka, w tntejszem 
„zlodziejskiem gnieździe" zwanem jak dla 
ironii „Powiatową kasą dla chorych".

Czytelnicy „Naprzodu" przypomną sobie 
nasze korespondencye o ciągłych malwersa- 
cyach defrandacyach, bezprawiach i gwałtach 
dokonywanych przez kasę na tutejszych ro­
botnikach. Wystarczy wspomnieć o kradzieży 
popełnionej przez Sandnera, który skradł­
szy poważną kwotę ponad 1000 koron, po­
trafił się tak „urządzić", że do dziś nic mu 
się nie stało — a dla opinii musiano go z 
Kasy wydalić.

Już z wczesną wiosną rozpoczęli robotnicy 
energiczną pracę, celem rozpędzenia złodziei. 
Po kilku zgromadzeniach publicznych i ca­
łym szeregu poufnych, urządzonych w całym 
powiecie, zdecydowało się wreszcie starostwo 
rozpisać wybory, które według danego ro­
botnikom przyrzeczenia mają się wkrótce 
odbyć.

Dodać należy, że na czele Kasy stojąca 
nędzna kreatura, droguerzysta Kindler, tak 
ułożył listę wyborczą, że starostwo, na ener­
giczne żądanie robotników, nakazało Kindle- 
rowi sporządzenie nowej listy. Po jej dokład- 
nem zestawienia będzie lista wyłożona w ma­
gistracie, do ewentualnych reklamacyj.

Wzywa się robotników należących do Kasy 
chorych, aby na niedalekie wybory zwrócili 
baczną nwagę, i skoro zostanie ogłoszonem, 
że lista jnż jest wyłożona, nie zaniedbali ści­
słej kontroli; w razie, gdyby którego nazwi­
ska na liście brakło, aby natychmiast wno­
sili reklamacye.

Wszelkich informacyj ndziela tow. Adam 
Galewiez, przewodniczący komitetu wybor­
czego partyi socyalno-demokratycznej w Stryja.

Tow. Iwan Be h me t i u k ,  wzorowy czło­
nek organizacyi kolejarzy w Stryju, zmarł 
wskutek choroby proletaryatu (suchoty) w 51 
roku życia. Pogrzeb odbył się w niedzielę 
14 b. m. przy niezwykle licznym ndziale ro­
botników.

Za trumną niesiono piękny wieniec z na­
pisem na dużych czerwonych szarfach: „Or­
ganizacya kolejarzy swemu Towarzyszowi". 
Jako człowiek prawego charakteru, pozosta­
wił po sobie żal prawdziwy. Wyniszczony 
dłngą chorobą, zostawił żonę i dwoje dzieci 
w nędzy.

Podczas ostatniego pożaru zaszedł tn tra­
giczny wypadek. Mianowicie jeden ze straża­
ków ogniowych Henryk Meisner, zmęczony 
kilkugodzinną pracą około ognia, pobiegł do 
pobliskiego domu, żądając wódki. Lekkomyślna 
gospodyni nalała wódki z aptecznej flaszki; 
b ył to  w i t r y o l .  Wijąc się z bólu, zginął 
M. w kilku godzinach wskutek tej nieszczę­
snej omyłki. Gospodynię pociągnięto do od­
powiedzialności sądowej.

Druga Września.
Sprawa pobicia dzieci polskich przez nau­

czyciela w Bukowcu staje się coraz głośniej­
sza. Prasa wydobyła już na jaw liczne, do­
tąd zresztą urzędowo niepotwierdzone szcze­
góły.

Groźba landrata, że w razie dalszego opo­
ru dzieci, rodzice pozbawieni zostaną praw 
do nich, sprawił. na zebranych członkach 
dozoru przygnębiające wrażenie.

Domagała, ojciec pobitego ostatnio chłop­
ca, tłómaczy się, że dwukrotnie przychodził 
jego syn do domu z poszarpanem odzieniem; 
nie byłby skargi zanosił, chociaż jego syn 
często chłosty ciężkie odbierał, bo sądził, że 
dziecku swemu pomocy udzielić nie może, 
ale wkońcn przebrała się i jemu cierpliwość 
i poszedł z dzieckiem do fizyka.

I oto ta akcya zupełnie legalna i chyba 
niezbyt buntownicza tak bardzo rozsierdziła
pedagogów p ru sk ic h .

Jak donosi „Dziennik poznański", do Bu­
kowca przybył poseł dr Alfred Chłapowski i
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przedsięwziął obszerną ankietę w sprawie 
zajść szkolnych.

Tak rodzice, jak dzieci i inni świadkowie 
złożyli obszerne zeznania, które zostały spi­
sane w celn zorganizowania obrony prawnej. 
Zeznania opiewają między innemi, że Ignaś 
Domagała (13 lat) miał s p u c h n i ę t ą  g ł o ­
wę, dotąd zaś ma duże sińce na rękach i 
szyi, prócz tego bliznę na ręce. Podarto mu 
dwa ubrania.

Roman Koza (14 lat) zeznaje, że nauczy­
ciel d u s i ł  go za  g a r d ł o  wobec całej kasy.

Józef Słociński (13 lat) ma bliznę na ręku.
Wincenty Mandura (10 lat) pobity.
Oskar Kupczyk sierota (8 lat) był bity już 

poprzednio temu kilka tygodni, przyczem 
przecięto mu ucho.

Franciszek Koza ma bliznę na ręce.
12-letni Klorek r z u c o n y  o z i e m i ę  i bity.
Władysław Koza pobity.
Z powodu zajścia, katowicka „Gazeta Ro- 

botnicza“ zamieszcza kilka słusznych uwag. 
Winę ponosi tu „nie jeden lub drugi nauczy­
ciel, nie chwilowe rozgoryczenie, nie jakiś 
przypadek"... „ w i n o w a j c ą  j e s t  pr u s k i  
s y s t e m  szko l ny",  uważający za jedyny 
swój cel germanizowanie dzieci polskich, a 
nie rozwijanie ich. System ten nie stosuje 
się do najważniejszej zasady pedagogicznej, 
że dzieci trzeba uczyć wszystkiego w ich ję­
zyku ojczystym. Zadanie szkolnictwa pruskie­
go jest nie pedagogiczne, lecz polityczne. 
Nic dziwnego, że ludność do takich szkół 
nie ma zaufania. Stąd zaś wynikają starcia. 
Jedynem wyjściem, koniecznem w inteiesie 
umysłowego rozwoju ludności polskiej, jest 
urzeczywistnienie starego naszego hasła: „Dla 
dzieci polskich — polska ezkoła!" Państwo, 
które życzenia tego nie uwzględni, ponosi 
odpowiedzialność za wszelkie krzywdy.

Przegląd polityczny.
Z kongresu partyi socyalistycznej Francyi.

W  L ille  od 9 do 11 b. m. p a r t y a  s o c y a l i -  
s t y c z n a  F r a n c y i  zeb ran a  by ła  n a  trzec im  
sw ym  dorocznym  kongresio . P ie rw sze  posiedze­
n ia  zajm ow ały  się s tre jk iem  pow szechnym .

G u e s d e  w  sp raw ie  te j przem ów ił w  sposób 
następ u jący :

„Z apy ta jm y  się p rzedew szystk iem , co na leży  
rozum ieć pod zmowę pow szechną. Je ż e li rozu ­
m ieć pod n ią  m am y rozszerzen ie  s tre jk u  zaw o­
dowego n a  in n e  gałęz ie  w y tw arzan ia  w  ja k ie jś  
danej m iejscowości, to  jesteśm y  wobec pew nego 
środka w w alce ekonom icznej, co do k tó rego  po­
żyteczności zw iązk i sam e pow inny rozs trzygać . 
J e ś li  naodw ró t pod zm ow ą pow szechną należy  
rozum ieć zupełne za trzym an ie  w y tw arzan ia , n ie  
n a leży  je j  wówczaB uw ażać za  oręż m ożliw y w  
rew olncyi spo łecznej: p ierw szym , k to  ucierp i i 
p ierw szym , k to  um rze z głodu, będzie sam  pro- 
le ta ry a t.

M yśl zmowy pow szechnej p ias tow ana  by ła  z a ­
w sze przez tych , k tó rzy  rozczarow ali się do w alk i 
politycznej. U w aża się ją  za środek  rew olucyjny  
par excellence, tw ierdząc , że je ś li  4  lub 5 m i­
lionów  robotników  opuści p racow nie, w ojsko zo­
s tan ie  obezw ładnione. F an ta s ty czn e  je s t  jed n ak  
w p ro st przypuszczen ie , że ci sam i robotn icy , k tó ­
rzy  dotąd  n ie  m ogą zdecydow ać się n a  tru d  ta k i 
n ie  w ielk i, jak im  je s t  złożenie g łosu  do u rn y  
w yborczej, odw ażą się staw ić czoło głodow i. S ą 
tacy , k tó rzy  tw ierdzą , że w ysta rczy  nak łon ić  do 
z a p rze s tan ia  p racy  robotn ików  z gałęz i przem y­
słu  n a jb a rd z ie j żyw otnych, ażeby  zm usić innych  
do pójścia  za  ich  p rzyk ładem . Zobow iązani je ­
dnak  w ta k i sposób, oni będą p ierw si do u k ła ­
dów z m ieszczaństw em . Z n a jd ą  się w reszcie  ta cy  
obyw atele , k tó rzy  połączą m otyki sw e z k a ra b i­
nam i żołdaków .

Z łuda  zmowy pow szechnej p rzyn iosła  szkody 
nieob liczalne. Zm owa pow szechna! i d la  n ie j po­
zostaw ia  się odłogiem  robotę o rg an izacy jn ą , w y­
śm iew a się z tego  oręża, k tó rym  jeBt głosow anie, 
szydzi się z politykom anów ! D ziś frazes o zmo­
w ie pow szechnej, zgubn ie jszy  je s t  d la  socyali- 
zm u od m iu isteryalizm u, poniew aż te n  sam  przez 
się tra c i n a  pow adze w oczach robotników , pod­
czas gdy  złuda zmowy pow szechnej oczarow uje 
ich i oślepia. K ażdy  robo tn ik , k tó ry  porzuca 
p a rty ę , ażeby  ślubow ać zm owie pow szechnej, u - 
w aża  się za  w iększego rew olucyonistę , an iże li 
b y ł nim  przedtem . I  my w łaanem i rękam i na- 
szem i pow inniśm y w zm acniać u łudę, bu rzyć  dzieło 
w łasne , podkopyw ać podstaw y p a r ty i i  nadom iar 
w szystk iego , czynić to  n a  kongresie  socyalisty - 
cznym  m iędzynarodow ym ! (O klaski).

W o ła  się : ja k  w yobrażacie  sobie, że  nadejdzie  
rew o lu cy a?  N adejdzie  ta k , ja k  nadeszły  w szy­
s tk ie  in n e : z w o j s k i e m ,  n i e  p r z e c i w  n i e ­
m u .  I  czy też  zw yciężym y w  te n  sposób. P r z e ­
dew szystk iem  zaś oręż w yborczy pow inniśm y u- 
w ażać za środek  do zbu rzen ia  tw ie rdzy  po rzą­
dku m ieszczańsk iego". (P rzec iąg łe  oklaski).

Zm ow a pow szechna, dodał G uesde w długiem  
przem ów ieniu , je s t  środkiem  Btosownym dla k ra ­
jów , w  k tó rych  b ra k  je s t  p raw  politycznych. 
W e  F ra n c y i na leży  organizow ać robotników  po­
lityczn ie  i  zdobyw ać Izby  pracy .

P o  dłuższej dyskusyi, w  k tó re j pom iędzy rz e ­
czn ikam i zmowy pow szechnej by ł Y a illan t, sp ra ­
w a cała  zo sta ła  odesłana  do kom isyi, k tó ra  m ia­
ła  z a jąć  się sform ułow aniem  odnośnej rezolucyi 
d la  p rzedstaw ien ia  je j w A m sterdan ie .

R ezolucya ta , p rzeg łosow ana 1 1 4  głosam i prze­
ciw  3 9 , brzm iała , ja k  n as tęp u je :

„Z w ażyw szy, że  w spólne zap rzes tan ie  p racy  
czyli s t re jk  stanow i jed y n ą  broń , k tó rą  p raw o­
daw stw o k ap ita lis ty czn e  pozostaw ia p ro le ta ry a to - 
w i ku  obronie jego  chleba i godności;

zw ażyw szy, że s tre jk  n ie ty lko  zm usza n a jb a r ­
dziej n aw e t tępy  w zrok  do do jrzen ia  p rzeciw ień­
s tw a  in teresów , k tó re  znam ionuje porządek  k a ­
p ita lis ty czn y , n ie ty lko  budzi u ro bo tn ika  poczu­
cie k lasow e, a le  zdolny je s t  w ytw orzyć w nim 
świadom ość k lasow ą, k tó ra  może i m usi dopro­
w adzić go do sjcy a lizm u ;

P .  S . F ra n c y i w zyw a w szystk ich  sw ych człon­
ków  do organ izow an ia  się w  organ izacye  ekono­
m iczne i do so lidaryzow ania się ze s tra jk u ją c y ­
mi, p rzyczyn ia jąc  się w szystk iem i siłam i do ich 
zw ycięstw a;

zw ażyw szy przy tem , że B trejk m niej lub w ię­
cej pow szechny, pop arty  przez  organ izacye  pro- 
le ta ry ack ie , może sprow adzić w ybuch rew o lu cy j­
n y  i może z d rug ie j s tro n y  narzucić  się tam , 
gdzie p ro le ta ry a t n ie  posiada  środków  do dzia­
ła n ia  politycznego albo zagrożony je s t  przez 
reakcyę;

P . S . F ra n c y i zobow iązuje się do poniesienia 
w  w ypadkach  tak ich  w szystk ich  obow iązków , bez 
przy jm ow ania  odpow iedzialności za  zaw ik łan ia , 
k tó re  p o w sta ją  ze sfery  w łasnego dz ia łan ia ;

jednocześn ie  p a rty a  bardz ie j usiln ie , niż k ie ­
dykolw iek stw ierdza , że uspołecznienie środków  
w y tw arzan ia  zależy  od zdobycia p r z e z  p r o l e ­
t a r y a t  w ł a d z y  p o l i t y c z n e j  i że  w sku tek  
tego w szyscy uśw iadom ieni robotn icy  pow inni 
g rupow ać się wokoło socyalizm u rew olucyjnego, 
k tó ry  jed en  ty lko  zdolny je s t, przez w yw ła­
szczenie po lityczne i ekonom iczne k lasy  k a p ita ­
listów , do zabezp ieczen ia  dobrobytu i wolności 
w szystk im ".

D ru g ą  sp raw ą poruszoną n a  kongresie  był 
s t o s u n e k  P .  S.  F .  d o  g r u p y  p a r l a m e n ­
t a r n e j .  S taw iano  za rzu ty  P .  S . F ., że n ie  dość 
s iln ie  zaznacza w  dzia łan iu  sw ą odrębność, nie 
je s t  dosta teczn ie  a n ty m in is te ry a ln ą  i n ie  dba o 
propagandę śród szerszych  w arstw . W obec p rzed­
staw ień  V a illan ta , D elo ry ’ego i C onstansa, kon­
g re s  n a  w niosek L a fa rg n e ’a  uznał działalność 
grupy , odrzucając  w niosek C hanv ina , k tó ry  do­
m agał się, ażeby  P . S . F . zobow iązała się do 
n ieudzie lan ia  gab inetow i n igdy  w otum  zau fan ia .

W  spraw ie  k o n g r e s u  w  A m s t e r d a m i e  
postanow iono co do u b e z p i e c z e ń  r o b o t n i ­
c z y c h  p rzy łączyć się do w niosku M olkenbuhra 
z tą  popraw ką, ażeby  robotn icy  uw olnieni zosta li 
od w szelkich  ciężarów .

W  spraw ie  t a r y f  c e l n y c h  postanow iono 
p rzesłać  n a  kongres w niosek w łasny ; co do m i- 
l i t a r y z m u  żądać p rzy jęc ia  w niosku b ru k se l­
skiego; co do k l e r y k a l i z m u  i s z k o ł y  po­
p ie rać  w niosek, postaw iony przez  „Social demo- 
c ra tie  F e d e ra tio n " .

W  sp raw ie  stosunku  pom iędzy p a r ty ą  a  zw ią­
zkam i zaw odow ym i kongres zn a laz ł się wobec 
dw óch w niosków ; jeden  z n ich , postaw iony przez 
Z w iązek  S ekw any, nad aw ał rów ne znaczen ie  obu 
formom —  politycznej i  ekonom icznej —  dzia­
ła n ia  p ro le ta ry a tu ; d ru g i —  Zw iązku L o a ry  —  
głosił w yższość d z ia łan ia  ekonom icznego z tego  
p rzew ażn ie  w zględu, że  ty lko  to  o sta tn ie  p rze­
ciw działać może ag itacy i an ty socyalistycznej a n a r ­
chistów .

U chwalono o sta teczn ie  rezolncyę n as tęp u jącą : 
„Z w ażyw szy, że organizow anie się i  w a lk a  n a  

polu ekenom icznem  i politycznem  niezbędne są  
do w yzw olenia k la sy  robotniczej i że w sku tek  
tego  każdy  robo tn ik  uśw iadom iony pow inien  n a ­
leżeć ' do stosow nego zw iązku  zaw odowego, ja k  
khżdy członek zw iązku pow inien  należeć do p a r ­
ty i  socyalistycznej;

zw ażyw szy poza tem , że o rgan izow anie się eko­
nom iczne w e F ra n c y i dąży  coraz bardzie j do u- 
g rupow an ia  się w Z w i ą z k u  p r a c y ,

P .  S. F .,  jed y n a  o rgan izacya  po lityczna prole- 
ta ry a tn  francusk iego , w zyw a członków  sw ych do 
obow iązku n ie  ty lko  organ izow an ia  się w zw iązki, 
a le  tak że  do ro zw ijan ia  energ icznej działalności 
po litycznej, w zyw ając jednocześn ie  w szystk ich  
robotników  zw iązkow ych do w stępow ania do p a r ­
ty i  socyalistycznej rew o lu cy jn e j" .

W e  w nioskach  różnych postanow iono w ezw ać 
g rupę p a rla m e n ta rn ą  do pop ieran ia  p ro jek tu  p ra ­
w a, tyczącego się p rzedstaw ic ie lstw a  stosunko­
w ego. N a propozycyę L e y asseu ra  P .  S . F . m a 
in terpelow ać rząd  co do is to ty  i obow iązków  
dw uprzym ierzą. W  sp raw ie  s z k o l n e j  B rach e  
p rzed staw ił w yn ik  an k ie ty , p rzychy lny  d la  zn ie ­
sien ia  n au czan ia  zakonnego; co do tego , czy o- 
św ia ta  zależeć m a od p ań stw a , czy od gm iny, 
w iększość w y raża ła  się z a  tą  o sta tn ią .

N a tem  zakończono trzydn iow e obrady  kon­
g resu .

Przegląd społeczny.
Strejki w Tarnopolu. Z Tarnopola piszą 

nam: S t r e j k  r o b o t n i c  k r a w i e c k i c h  
t r w a  dalej .  W ślad za nim zaś wybuchł 
s t r e j k  n o w y  mianowicie r o b o t n i c  pr a ­
c u j ą c y c h  w w a r s z t a t a c h  ko ł der .  Strej­
kujących jest kilkanaście dziewcząt, dwie nie 
strejkuje.

Żądania podobne jak u krawczyń, miano­
wicie: 12 godzin pracy z l 1/* godz. odpo­
czynkiem na obiad i ł/a godz. na śniadanie, 
podwyższenie płacy o 1 kor. tygodniowo, re­
gularne wypłaty i porządne obchodzenie się 
z robotnicami.

Pomiędzy strejkującemi są dwie 10-ciole- 
I t n i e  d z i e w c z y n k i ,  które z a  marne  wy­

n a g r o d z e n i e  3 kor. miesięcznie p r a c u j ą  
12—16 godzin dziennie^.

Na czele komitetu robotnic kołderniczych 
stoi tow. Kogut.

Nie jest wykluczone, że wkrótce wybuchnie 
strejk robotnic drących pierze.

K R O N I K A .
W rocznicę śmierci Lassala. W n a j b l i ż ­

s z y c h  d n i a c h  w y j d z i e  z dr uku  n o w y  
n u m e r  „Latarni" z ż y c i o r y s e m  i p r z e d ­
s t a w i e n i e m  d z i a ł a l n o ś c i  F e r d y n a n ­
da L a s s a l a  tudzież jego stanowiska w ogól­
nym ruchu robotniczym.

Broszura napisana popularnie i przejrzy­
ście stanowi cenną lekturę dla każdego, kto 
chce bliżej zapoznać się z działalnością 
jednego z największych bojowników socya­
lizmu.

Celem uregulowania nakładu, prosimy o 
w c z e s n e  z a mó w i e n i a .  Zamawiać można 
w Administracyi „Latami", Kraków,  S ł a w ­
k o w s k a  29. Cena egz. 6 hL z przesyłką 
9 halerzy.

Poranek Iassal0w8ki odbędzie się w n ie ­
dzielę 2 8  b. m. w e L w o w i e  w  sa li „O gn iw a" 
(pasaż M ikolascha) o godzin ie 10 przed  połu­
dniem . K om ite t p a r ty jn y  u p ra sza  tow arzyszów
0 liczny  udział. W stęp  za  zaproszen iam i, k tó re  
o trzym yw ać m ożna w cześniej w  redakcy i „G łosu 
robotn iczego".

Popierajcie przemysł krajowy! A kcyjne to ­
w arzystw o przem ysłu  cukrow niczego w  P rz e w o r­
sku  ogłasza w  „G azecie lw ow sk ie j" w ezw anie do 
p . B ogdana Z adnrow icza, w łaśc ic ie la  dóbr, L u ­
dw ika R am ułta , m arsza łk a  pow iatow ego i W ła ­
d ysław a J u rk a  w e L w ow ie, aby zap łac ili w  p rze­
c iągu  30 dni subskrybow any k a p ita ł n a  akcye 
I I I  em isyi, gdyż w  przeciw nym  raz ie  s tracą  
w szelkie p raw a  do tow arzystw a  z ty tu łu  sub- 
skrypcyi.

Z w ezw ania tego  w idać, że n a s i kap ita liśc i 
chę tn ie  u rząd za ją  pochody i obchody, aby  w szcze­
pić w m asy zapa ł dla p rzem ysłu  k ra jow ego, s a ­
m i jed n ak  w olą lokow ać sw oje p ien iądze w  p rzed­
sięb io rstw ach  zagran icznych . P . R oger b a ro n  B a t­
ta g lia  uczyniłby  w ięcej d la  p rzem ysłu  krajow ego, 
gdyby zam iast szopek publicznych, udzie la ł m a­
gnatom  i kap ita listom  galicy jsk im  p ryw atnych  
lekcyj n a  te m a t ich obow iązków  wobec k ra ju .

Sesya sejmowa —  ja k  donoszą p ism a Iwo
w skie —  rozpocząć się m a n a  pew ne w połowie 
w rześn ia  i po trw ać do końca październ ika . P rz e d ­
łożen ia  i sp raw ozdan ia  z departam en tów  w ydzia­
łu  k ra jow ego zn a jd u ją  się jnż w szystk ie  w d ru ­
ku  i n a  1 w rześn ia  m ają  być w ysłane posłom.

Posucha. W edług  s ta ty stycznego  obliczenia, 
s t ra ta ,  z powodu posuchy, w ynosi w  p o w i e c i e  
k r a k o w s k i m  5 m i l i o n ó w ,  a  w  pow iecie 
c h r z a n o w s k i m  4  m i l i o n y  k o r o n .

S tan  zasiew ów , w edług w ykazów  m in is te rs tw a  
ro ln ic tw a, stw ierdza , że z powodu b raku  d e sz ­
czów zachodzi obaw a n ieurodzajności, zw łaszcza 
b raku  paszy. Z biory zboża ukończono p raw ie  
w szędzie o dw a tygodn ie  w cześn iej, n iż  zw ykle. 
Co do jakości zbiorów , pszen ica m ierna, zbiory 
ży ta  średn ie  bądź n ieko rzystne . Z biory karto fli 
p rzew ażnie  zagrożone.

O ficyalny w ykaz w ęgierskiego m in is te rs tw a  
ro ln ic tw a  podaje rów nież bardzo sm utne w yniki 
zbiorów . B ra k  deszczów ta k  przyśp ieszy ł żn iw a, 
że m łócenia pszenicy , ży ta , jęczm ien ia  i ow sa, 
jnż skończone. W ydajność  bardzo m ała.

W idok i po lepszenia zbiorów  paszy  zm n ie jsza ją  
się codziennie.

„Ojczysta" lichwa. Mimo w ielu zaprzeczeń  
ze stro n y  in teresow anych , po tw ierdza  się w iado­
mość, ż e  c u k r o w n i a  w P r z e w o r s k u  p r z y ­
s t ą p i ł a  d o  k a r t e l u .

Rychło w ięc u jrzym y, ja k  n a s i „k ra jow i" 
przem ysłow cy zaczną do spółki z zag ran icznym i 
lichw iarzam i cukrow ym i, k tó ry ch  p. B a ta g lia  n a  
w iecach przem ysłow ych ta k  zw alczał, uszczęśli­
w iać „k ra j rodzinny" u lgam i w form ie coraz to  
pew niejszego w yciągan ia  osta tn iego  g rosza  z kie 
szen i konsum entów  rodaków .

Na oddziale szpitalnym kliniki położniczej 
W6 Lwowie, k tórego  dy rek to rem  je s t  ty tu la rn y  
profesor d r C z y ż e w i c z ,  a  p ierw szym  asy s ten ­
tem  jego  syn , dz ie ją  się rzeczy  —  ja k  nam  ze 
L w ow a donoszą —  u rąg a jące  w prost na jp ry m i­
tyw nie jszym  poczuciom człow ieczeństw a. Z cho 
rem i położnicam i obchodzą się obaj C zyżewicze 
gorzej n iż  ze zw ierzętam i. P ożyw ien ie  d a ją  t a ­
kie, że chore częstokroć rezy g n u ją  z te j p rzy je- 
mości, w oląc post. T a k  działo się np . z Apolo­
n ią  L ysenkow ą, k tó re j podano n aw e t ra z  rosół 
z robakam i. Obchodzono się z n ią  w  sposób n ie ­
ludzki ta k , że  m usiano ją  zab rać  do domu.

D ozorczynl, gdy  ją  chora p. L ysenkow ą w  nocy 
w ołała, u m iera jąc  z n adm iaru  cierp ień  —  k rzy ­
czała  do n ie j: „T a  czego p an i k rzyczy?  ta  leż 
p an i cicho! B oli —  ta  n iech  boli! In nych  go­
rze j boli, a  cicho siedzą!" P o  k ilka  godzin n ie  
pokazuje się n ik t chorym  n a  oczy, ta k , że n a ­
w et łyżeczki św ieżej wody n ie  m ają , by zmo­
czyć usycha jący  język . A  ju ż  w prost nieBłycha- 
nem  było postępow anie d ra  Czyżew icza ju n io ra  
(o innych  lekarzach  trz e b a  się w yrazić  z nzna 
niem ), k tó ry  do każdej chorej n ie  inaczej mówi 
ty lko : „T y  —  no, cicho leżeć!" „obróć s ię !"
1 t .  d. R az  „rew idow ał" Apolonię L ysenkow ą,

w  te n  sposób, że w niebogłosy jęcza ła , a  d r 
Czyżewicz pocieszył ją  tym i słow am i: „T a  czego 
w rzeszczysz? Jeszczem  cię n ie  do tknął, a  już 
w rzeszczysz!" Albo p y ta ł się : „A  co tam , b o li?  
A, to  n iech  boli!“ ...|

Czy d r Czyżewicz n ie  w ie, że p ierw szym  obo­
w iązkiem  jego je s t chorego pocieszyć i oddać mu 
w inną  każdem u człow iekow i eześć; że lek a rz  w 
pierw szym  rzędzie  pow inien  łagodnem  obejściem  
się uspokajać, co ju ż  w połowie je s t  dobrem  le- 
lek a rstw em ?  Czy d r Czyżewicz n ie  w ie, że jem u 
n i e  w o l n o  „ ty k ać"  chorych, n ie ty lko  po rzą­
dnych kobiet, a le  zw ykłych u liczn ic?  Je ż e li n ie  
w ie, to  m u n a  tem  m iejscu  pow iem y, że jego  
postępow anie je s t  w prost b ru ta ln e  i n iegodne 
ta k  w zniosłego s tan u , ja k  lek a rsk i. C hora L y- 
senkow a (od daw na c ie rp ia ła  n a  ep ilep tyczne n a ­
pady , obecnie porodziła przedw cześnie b liźn ię ta) 
dziś ju ż  dogoryw a, a  dogoryw ając, w yrzeka  n a  
b ru ta lnego  Czyżew icza. Ma zapalen ie  m acicy, 
ranę na częściach rodnych, a w  dodatku  za­
palen ie  płuc. P a n ie  Czyżewicz, a  co będzie, je ś li 
ona nm rze ?

Możeby w ydział k ra jow y  w g lądną ł w tę  sp ra ­
w ą bliżej i  uw oln ił n ieszczęśliw ych chorych od 
lek a rza , k tó ry  zam iast ich  leczyć, d ręczy i o b ra ­
ża. W szak  n ie  n a  to  k ra j p łaci rok-rocznie  ta k ie  
sum y ?

Szkoła realna w Żywcu zostan ie  o tw a rta  z 
dniem  1 w rześn ia  b. r .

Panama tłumacka. P rzed  je s ien n ą  ław ą  p rz y ­
sięgłych odbędzie się w e L w ow ie ro zp raw a R e- 
g en s tre ifa  i tow ., oskarżonych  o m alw ersacye w 
zarządz ie  dóbr T łum acz. T e rm in  rozp raw y  n ie  
je s t  jeszcze oznaczony.

Śmierć W płomieniach. Od uderzen ia  p io ru ­
nu  w szczął się w  N isku  pożar i  zn iszczył 13 
zagród w łościańskich  w raz  z zapasam i świeżo 
zw iezionego zboża. W  ogniu  z g i n ą ł  1 5 -le tn i 
c h ł o p a k  P a w i u ś .

Zgromadzenie ludowe w Gorlicach, zw ołane
n a  dziś p rzez  m iejscow y kom ite t p a rty i socyalno- 
dem okratycznej, n ie  odbędzie się z powodu, że 
w o sta tn ie j chw ili odm ówił m a g is tra t sali.

Handel „Żonami". „K u ry e r w arsz ."  donosi, 
że dostarczycie le  „żyw ego to w aru "  u p raw ia ją  w  
osta tn ich  czasach  now y sposób podstępny. P rz y ­
jeżdża jąc  do m iasta , u d a ją  agen tów  handlow ych 
firm  bogatych , ży ją  ro z rzu tn ie  i zapoznają  się 
z p ięknem i dziew czętam i.

Po  k ilku  spo tkan iach  „zakochany" ag en t o- 
św iadcza się i  p rosi o ręk ę . N ajczęściej w ybiera  
w  tym  celu uboższą pan ienkę , k tó ra  uw aża tę  
p a rty ę  za  szczęście. Często też  p an n y  w ychodzą 
za  m ąż bez zgody rodziców . P o  ślubie m ąż p ro ­
ponuje przepędzenie  miodowych m iesięcy za  g r a ­
nicą. D roga prow adzi p rzew ażn ie  do K o n stan ty ­
nopola...

T am  z jaw ia ją  się „k rew n i"  m ęża, k tó rzy  p rz y j­
m u ją  m łodą p arę  uroczyście. W y p raw ia  się h u ­
czną libacyę, podczas k tó re j u s iłu ją  upoić m ał­
żonkę; jeże li n ie  p ije  w cale, to ją  u sy p ia ją  in ­
nym i środkam i. N ieszczęśliw a budzi się zw ykle —  
w  harem ie.

Świeżo jed n ak  udało się schw ytać w  O desie 
czte rech  tak ich  „m ężów -hand larzy". K onsulow i 
udało się n aw e t w ydostać k ilk a  ofiar z harem ów .

P od ług  zebranych  w iadom ości, n iek tó rzy  „k u p ­
cy" sp rzedaw ali w  k ró tk im  czasie po 20 „żon" 
zapom ocą sfałszow anych św iadectw .

Sen cara. K u rozw eselen iu  czyte ln ików  po­
w tarzam y  za pism am i niem ieckiem i o śn ie , k tó ­
ry  rzekom o m iał n iedaw no ca r M ikołaj. Otóż śn i­
ło m u się, że w idział trz y  k row y: tłu s tą , chudą 
i ślepą . C ar, zdenerw ow any  i zabobonny, kaza ł 
przyw ołać „m ądrego", k tó ry  m u w yłożył znacze­
n ie  owego snu . O tóż, t łu s ta  krow a to ro sy jsk a  
in te n d a n tu ra , chuda k row a to a rm ia  ro sy jsk a , a  
ślepa k row a to  sam  car.

Obrazek Z pola walki. R osy jsk i ko responden t 
w ojenny  N iem irow icz D anczenko opow iada w ży ­
w ych słow ach o pan ice , ja k a  o g arnę ła  ro sy jsk ie  
w ojska w b itw ie pod W a fan k u . To n iew ytłum a­
czone uczucie nagłego p rze rażen ia , k tó re  og arn ia  
n aw et oddziały na jb itn ie jszy ch  arm ij, n ie  zan ie ­
dbało swego tań ca  w śród szeregów  rosy jsk ich . 
T an iec  s trach u  i p rze rażen ia  W ywołały j a p o ń ­
s k i e  g r a n a t y .  O te j chw ili p isze D anczenko:

W idzie liśc ie  k iedy, ja k  ludzie opuszczają  pole 
b itw y, cofają  się, u c iek a ją  —  nazw ijc ie  to , ja k  
chcecie?! W ie lk i Boże! Obyście n igdy  n ie  dożyli 
w idoku zupełnego zn iszczenia  arm ii! W idzę  żoł­
n ie rzy  i n ie  mogę tego  pojąć. L udzie  tłoczą się 
w dolinę w zb itych  m asach, w  dolinę w ijącą  się 
m ięd zy1 góram i, zb ieg a ją  w  najw iększym  n ie ła ­
dzie, m ilcząco, z pośpiechem . N a boki n ie  spo j­
rz ą  n i razu . P ęd zą  ja k  rzek a , k tó ra  w y stąp i z 
brzegów  i b iegn ie  m iejscam i, k tó rędy  je j dogo­
dniej. C ała  ta  m asa s t r a c i ł a  z m y s ł y ;  ślepa 
i  szalona ze s tra ch u  zw raca  się k u  górom . Ci, 
co b iegną z ty łu , popędzają b iegnących p rzo ­
dem. O pow strzym aniu  tego  p a rc ia  naprzód  i m y­
śleć n ie  m ożna. P rzyb ieg łem  z lew ego sk rzyd ła  
i  sądziłem , że zw ycięstw o zostało  p rzy  naszej 
a rm ii. N ik t n ie  zw raca ł n a  m nie uw agi. „D okąd 
b ieg n iec ie?"  —  krzyczę . N ie odpow iadają . Czy 
obeszli skrzydło  n iep rz y ja c ie la ?  D laczego b iegną 
n a  pó łnoc?  „T am  zw ycięstw o, żo łn ierze, n a  le­
wem sk rzyd le  zw ycięstw o! Japończycy  pobici!" 
N ik t m nie n ie  słucha. Z daje  się, że n ik t n ie  ro ­
zum ie słow a „zw ycięstw o".

N iech się in n i c ieszą, n iech  się śm ieją , a le  tu  
p ęk a ją  sz rapne le  n ad  głow am i ty ch  ludzi; każdego 
opanow ała ty lko  jed n a  m yśl: s tąd  ja k  na jd a le j 
1 ja k  najszybciej!

W reszc ie  spotkałem  oficera.
—  Co to  zn aczy ?  —  spytałem .
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—  Mam rozkaz ... cofnąć się! —  odpow iedział.
—  G dzieś p an  b y ł?
—  W  centrum .
—  W ięc w strzym aj się. G en era ł G erngross 

Pobił Japończyków .
—  D ru g a  kom pania, s ta n ą ć -s tó j!  —  kom en­

deru je  oficer.
D ruga  kom pania n ie  słucha rozkazn . M ilcząco 

idzie da lej.
—  Stój! —  wołam.
—  Stać! —  w oła oficer —  druga kom pania, 

stój!
—  D okądże oni chcą ta k  lecieć, czy do Fen-

ozulinn ?
—  A  niech lecą do dyabła , m nie to  ju ż  obo­

ję tn e  —  odpow iada oficer.
—  Ależ tu  je s te ś  p an  po trzebny  —  zauw a­

żyłem.
—  K to  może m i rozkazać, żebym  tu  pozo­

s ta ł?  —  odpow iada. —  P oszlij pan  po kom en­
d a n ta  korpusu!

L ecz  i kom endanta  n ik t znaleźć, n ie  mógł.
Cyklon. D ziennik i pary sk ie  donoszą, £e w S t. 

L ouis onegdaj po po łudnia sza la ł silny  cyklon, 
k tó ry  tak że  n a  w ystaw ie w yrządził bardzo w iel­
k ie  szkody. M ówią o t r z e c h  z a b i t y c h  i  w ielu 
ran n y ch . O baw iają  się też, że jeszcze w iele osób 
l e ż y  p o d  g r n z a m i .

MiioŚĆ i podstęp. K ron ika  rom antycznych  
w ypadków uprow adzenia pow iększyła się cieka- 
wem zdarzen iem  w Nowym Jo rk u . N ie jak i Józef 
K”łu n  zakochał się w  m łodej pan ience, lecz k ie ­
dy ośw iadczył się ojcu o je j ręk ę , o trzym ał od­
powiedź odm ow ną. Ojciec pan ienk i, ka to lik , n ie  
Chciał się w  żaden  sposób zgodzić n a  zw iązek 
córki z  p ro testan tem , up ie ra ł się te ż  n ielitości- 
w ie, a  w końcu, k iedy  w idział, że có rka  je s t  mi- 
mo jego  zakazu  sk łonną do w y jśc ia  za  B rau n a , 
zam knął ją  w  odosobnionym  pokoju.

W  zeszłą  n iedzielę ran o , u sły sza ła  m atka  z a ­
m kniętej ciche jęk i, dochodzące z pokoje , w  k tó ­
rym  zam kn ię tą  by ła  córka. W yw ażono w ięc 
drzw i —  i zastano  pan ienkę n a  łóżku um iera jącą , 
a p rzy  n ie j m ałą  flaszeczkę, n a  k tó re j w idniał 
®*pis: tru c izn a .

P rze rażen i rodzice zaw ezw ali stacyę ra tu n k o ­
w ą. P o  je j p rzybyciu  złożono u m iera jącą  do wozu 
Gatunkowego i odwieziono do szp ita la . M atkę, 
k tó ra  chcia ła  jechać z  córką, n ie  chcia ł lek a rz  
zabrać —  ze w zględu n a  niebezpieczny s tan  zd ro ­
wia córki.

K iedy zrozpaczona m atka p rzy jecha ła  innym  
wozem do szp ita la , córki n ie  zn a la z ła  —  wóz sta - 

ra tunkow ej u ła tw ił zakochanej ucieczkę w 
”amiona ukochanego. Oboje po jechali do ra tu sza , 
Sdzie w zięli ślub.

T ak ie j m ądrości już i  ojciec n ie  mógł się 
°Przeć, p rzebaczył w ięc córce, „gdyż —  ja k  się 
W yraził —  by ła  duchem  z jego  du ch a" .

Zabawa robotnicza. W  niedzielę d. 21 bm. 
0 godzinie 2 popołudniu w ogrodzie p. M ęekiej 
34 W oli Ju s to w sk ie j odbędzie się zabaw a r o b o -  
G ń i k ó w  s t o l a r s k i c h  i t a p i c e r  s k i c h .  P r z y ­
b y w a ć  będzie m uzyka w ojskow a. W stę p  do ogro- 
*1’1 4 0  h . B ile ty  w cześniej nabyw ać m ożna w  lo- 
^ I n  Z w iązku stow . robotniczych Mały R ynek  6 
^  Piętro codziennie od godz. 6 do 9 w ieczór.

Defraudacya w krakowskiem Towarzystwie 
Podzielników. R ozpraw a sądow a przeciw  Ig n a ­
c o m  M ullerow i i tow . o defraudacyę w Towa- 
^ y s tw ie  kredytow em  rękodzieln ików  i przem y- 
^ow ców  odbędzie się p rzed  tu te jszym  sądem  
-5!\v s ięg ły eh  dn ia  22 w rześn ia .

£ Zakopanego donoszą: W  p ią tek  19 b. m. 
Popołudniu w sa li ho te lu  „M orskie Oko odbyło 
8IS doroczne zgrom adzenie akcyonaryuszów  sa- 
®a torynm  d la  chorób p iersiow ych d ra  D łuskiego. 

*ł°nek kom isyi rew iz y jn e j, P i e t r a s z k i  e- 
z W arszaw y  przedłożył zam knięcie  rachun- 
za ro k  ubieg ły , o raz  w niosek o udzielenie 

' ^ lu to ry u m  dyrekcyi, tudzież w yrażen ia  uzna-
4 „___   j __n ) .

dla
z» pracę p e łn ą  pośw ięcenia d ra  D łuskiego

chorych i zak ładu , 
n ioski te  uchw alono jednom yślnie.

^  -jastępn ie  dyr. D ł u s k i  złożył spraw ozdanie, 
' b o ją c e  przeprow adzenie  całego szeregu  ule- 

hygienicznych, san ita rn y c h , o raz  d a ty  ru- 
^  chorych. Z spraw ozdan ia  tego  w ynika, że 
kich11*6 aw * w  zak ladzie 8 0  chorych z  w szyst- 
atni 8tron P o lsk i i  z za  g ran icy . F rekw encya  

J  w zrasta .
ayjoąy b ran °  nad a l dotychczasow ą kom isyę rew i-

O negdaj w ybuchł koło godz. 10  przed 
h tó r U*em Pozlar w  B yczynie pod Jaw orznem , 

y zńiszczył 60  domów m ieszkalnych i p rz ę ­
d ę   ̂ stodół ze zbiorem  zboża i siana . B lisko 
8we . zi pozostało bez dachu, s trac iw szy  całe 
ł«dn ttif,n ie- P o ża r Pow stał w sk u tek  n iedbałości
®hleh3 kobiety- kt(5ra’ n a Paliw8Zy w piecu pod 

■ ^ m k n ę ła  dom i poszła n a  w esele. N ad

Demonstracye w Opawie, z O pawy dono­
szą, iż dem onstracye Niem ców ponow iły się one 
gdaj w ieczorem  znow u. T łum y p rzeciągały  u lica ­
m i, wznosząc p rzeraź liw e  okrzyk i „A bzug T h u n " , 
przeciw  prezydentow i k ra jn . Ż andarm eryp roz­
prószy ła  wkońcu dem onstran tów .

Brak paszy. Z B u k aresz tu  donoszą: D ziennik  
urzędow y og łasza rozporządzenie ra d y  g ab in e to ­
w ej, zab ran ia jące j wywóz paszy  w szystk ich  ka- 
tego ry j, o raz  sian a , słom y, ow sa, koniczyny itd .

Konkurencya między przedsiębiorstwami 
przewozowemi. Z L ondynu  donoszą, że „Ame- 
r ic a n -lin ia “ i  „L ey lan d lin ia"  zniżyły  rów nież c e ­
nę jazdy  do A m eryki.

athi i amh n ę ła  dom 1 poszła n a  w esele. N ad 
S a t * 1 om pożaru pracow ało w ojsko, pogotow ie 
b rv^ .a i z Jaw o rzn a , tudzież s tra ż  p ożarna  z fa- 

T v fS0<ly w Szczakow ej.
w Cieszynie. Z C ieszyna donoszą, iż 
tam  epidem ia ty fu su  w niepokojących 

* > * » •  S tw ierdzono, iż w  p rzeciąga  tygodn ia  
Joat ^  0 w ypadków  ty fusu . P rzy czy n ą  epidem ii 
do ’ ^  przez w odociągi m iejsk ie  sprow adzono
który  wodę z zanieczyszczonego potoku,
tyfnsem ^°d a tk u  przep ływ a przez okolicę ob ję tą

ZAW IADOMIENIA.
— Reperłosr tea tru  miejskiego w Krakowie.
Czwartek 25 b. m .: „Dziady", soeny dramatyozne 

Adama Mickiewicza.
P iątek  26 b. m.: „Krzyżacy", obraz dziejowy w 

12 odsłonach z powieści H. Sienkiewicza, przerobił 
A. W alewski.

Sobota 27 b. m .: „Lilia W eneda", tragedya w 5 
aktach Juliusza Słowackiego, muzyka W ładysława 
Żeleńskiego.

Niedziela 28 b. m.: „Kościuszko pod Raoławica- 
m i“, obraz historyczny w 7 odsłonach z muzyką, na­
pisał W ł. Lasota.

Poniedziałek 29 b. m.: „Konfederaci barscy", dra­
m at w 2 aktach A. Mickiewicza.

W torek 30 b. m.: „Urzędowa żona", sztuka w 5 
aktaoh według noweli A. H. Savage’a.

Środa 31 b. m .: „Rewizor z Petersburga", korne- 
dya w 5 aktaoh M. Gogola.

Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

 ̂k° Jeszcze krótki czas, póki 
^  zapas starczy! 

sWa za  nadesłan iem

Wojna rosyjsko-japońska.
W  sobotę w ieczorem , p rzy  zam knięciu  g iełdy, 

rozeszła  się w W iedniu  pochodząca z B erlin a  
pogłoska o u p a d k u  P o r t u  A r t n r a .  P o tw ie r­
dzenia te j pogłoski jed n ak  z inne j strony  niem a.

K ry tyczne  położenie R osy i zaczyna powoli od­
bijać się już i  n a  g iełdzie ro sy jsk ie j. Podczas 
gdy dotąd  g iełda wobec w szelkich niepom yślnych 
w ieści z pola w alk i pozostała  obojętną, to  obe­
cnie, o sta tn ie  k lęsk i obu flot ro sy jsk ich  w yw o­
ła ły  —  ja k  do pism  niem ieckich donoszą z P e ­
te rsb u rg a  —  depresyę n a  tam te jsze j giełdzie. 
K oła rosy jsk ie  liczą się z  upadkiem  P o r tu  A r­
tu r a  do tego  s topn ia , iż  p ra sa  poczyna pow oli 
przygotow yw ać n a  to opinię publiczną.

N a poln w alk i z M andżnryi odbyw ają się u- 
staw iczne ruchy  obu a rm ij. J a k  donoszą do pism  
londyńskich , Japończycy  m ieli sw oje p raw e Bkrzy- 
dło cofnąć o 5 0  m il w ty ł, podczas gdy lew e 
w zdłuż rzek i L iao  w y s u n ę l i  z n a c z n i e  n a ­
p r z ó d .  W o jsk a  ro sy jsk ie  c o f a j ą  s i ę  k n  s w e j  
d a w n e j  p o d s t a w i e  d z i a ł a n i a  i  w idocznie 
tam  m ają  zam iar zaw zięcie się bronić. P oczą tko ­
wo m ieli Japończycy  zam iar p ierw szą  część w oj­
ny  ukończyć pod L iao jang iem , te ra z  zaś  p rze­
sunęli p o d s t a w ę  s w e g o  d z i a ł a n i a  z L i a o -  
j a n g u  d o  M u k d e n u .  W szy stk ie  operacye w o­
jen n e  w sk azu ją  n a  to , że w  tych  dniach r o z e ­
g r a  s i ę  r o s t r z y g a j ą c a  w a l k a .

G en era ł K uroki —  ja k  się zda je  —  m asze­
ru je  z sw ą a rm ią  naprzód  w k ie ru n k u  ku  Muk- 
denow i, celem  obejścia R osyan  i odcięcia im  od­
w ro tu .

J a k  donoszą do pism  londyńskich , m iał zajść  
w I  n  k  a u w ypadek dżum y. &W ładze  japońsk ie  
poczyniły  energ iczne  zarządzen ia .

R ozprószona e sk ad ra  p o rt-a rtn rek a , szuka jąca  
sch ron ien ia  przed pościgiem  japońsk im  w różnych 
portach , je s t ciąg le  jeszcze powodem coraz to 
now szych za ta rgów . T a k  np . „T im es" donosi z 
S zangha ju : C hiński g u b e rn a to r zaw iadom ił dn ia  
19 b. m., n a  podstaw ie in s tru k cy j o trzym anych  
z P ek in u , że ro sy jsk i torpedow iec „G rozow ój" 
następnego  d n ia  do południa, a  k rążo w n ik  „As- 
kold w przeciągu  4 8  godzin m uszą opuścić 
port. W  przeciw nym  raz ie  n a s t ą p i  i c h  r o z ­
b r o j e n i e .

R osyanie zaś żąd a ją  28  dn i d la  nap raw y  
„A skolda" i 18  dn i d la  „G rozow oja". Ja p o ń ­
czycy zap ro testow ali przeciw  tem u w sposób s ta ­
nowczy w P ek in ie  i ośw iadczyli, że ew en tua ln ie  
w y m u s z ą  w y j a z d  t y c h  o k r ę t ó w  z p o r t u  
s z a n g h a j s k i e g o .

Z M o s k w y  donoszą do pism  berliń sk ich , że 
onegdaj p rzybył tam  pociąg z o b ł ą k a n y m i  
o f i c e r a m i  i  ż o ł n i e r z a m i  z p lacu  boju. N a 
dworcu m iały się rozgryw ać s t r a s z n e  s c e n y .  
O błąkani zosta li in te rn o w an i w  zak ładzie  mo­
skiew skim .

Oblężenie Portu Artura.
Petersburg, 2 0  sie rp n ia . C ar w ysła ł do ge­

n e ra ła  S 18 s s 1 a  te leg ram , w y raża jący  g e n e ra ­
łow i tudzież załodze tw ierdzy  „uznan ie  za  w a­
leczność".

Petersburg, 20 s ie rpn ia . Spraw ozdaw ca ro ­
sy jsk ie j agency i te legraficznej donosi z M ukdenu 
z  w czoraj: P rzy b y w ający  z P o r tu  A rtu ra  opo­
w iad a ją , żo tw ie rd za  przed ich  w yjazdem  (przed 
dniem  13 b. m.) codziennie była bombardo­
wana Od Strony lądu. N iek tó re  budynk i w m ie­
ście d o z n a ł y  u s z k o d z e n i a .  P o n i e w a ż  
i l o ś ć  r a n n y c h  w y n o s i ł a  około 2000 ludzi, 
m usiano w iele budynków  publicznych z a m i e n i ć  
n a  l a z a r e t y .  L ek arzy  i opatrunków  „n ie  
b ra k "  (?!). Chorób p raw ie  n iem a (?). W ia lń  r a n ­

nych  opuszcza ja k  najszybc ie j szp ita le  i w raca  
w  szereg i w alczących (?).

Londyn, 2 0  s ie rp n ia . „D aily  T e leg rap h "  do­
nosi z S zangha ju  z dn ia  18  b. m. W ed łu g  n a  
deszłych tn  spraw ozdań , ro sy jsk ie  s tra ty  w  P o r 
cie A rtu ra  od początku  oblężen ia  obliczają na 
10.000 zabitych I rannych.

Resztki eskadry port-arturskiej.
Petersburg, 21 sierpnia. Rosyjska agencya 

telegraficzna donosi z Mnkdenn z wczoraj: 
Krążownik „Nowik" przybył do portu Kor- 
sakowsk na wyspie Sachalin, zaś krążownik 
„Dyana" do Saigon.

Z pola walki w Mandźuryi.
Mukden, 2 0  sie rpn ia . R osy jska  agencya te le ­

graficzna donosi: D n ia  17 b. m. w o jska  nasze 
obsadziły napow rót w ąwóz D ap indusza  i  odparły  
Japończyków  aż do C zanczan. O becnie s tw ie r­
dzono, że japońsk ie  siły  w ojenne w tym  okręgu  
n ie  w ynoszą w ięcej ja k  2000  ludzi. O położe­
n iu  w  innych  punk tach  b rak  wiadomości. Od 
k ilku  dni pada deszcz, u tru d n ia jący  opereacye 
obu stronom .

Londyn, 21 sierpnia. (Biuro Reutera) do­
nosi z Tokio z wczoraj: J a p o ń c z y c y  ob­
s a d z i l i  w c z o r a j  A n c z a n c z a n .  R o s y a ­
ni e  cofnęli się ku Mukdenowi.

Mobilizacya w Rosyi.
Petersburg, 20  sie rpn ia . C ar osobnym u k a ­

zem zarządził pow ołanie rezerw istów  4 7  ok rę­
gów w ojskow ych następu jących  g u b ern ij: P o łta - 
w a, T w ersk , K u rsk , S am ara , S ara tów , A stra - 
chan , U fa, Sym birsk , P e rm , P e te rsb u rg , N owo­
gród, Psków , In flan ty , E ston ia , A rchange lsk  i 
O łoniec. Oprócz tego  pow ołano pew ne katego rye  
rezerw istów  po 2 okręgach  z gub. P o łtaw a, 
Charków , K ijów , Podole, C zernichów  i w  7 ok rę­
gach  gub. T w ersk  i N iżny N owogród. D ale j n a ­
k aza ł ca r pow ołanie w s z y s t k i c h  o f i c e r ó w  
r e z e r w o w y c h  z c a ł e g o  p a ń s t w a .

Flota bałtycka.
Paryż, 2 0  sie rp n ia . W ed ług  p e te rsb u rsk ie j 

depeszy „Echo de P a r i s " ,  e sk ad ra  b a łty ck a  do­
p iero  z k o ń c e m  w r z e ś n i a  będzie m ogła w y­
jechać. Celem zao p a try w an ia  eskadry  w w ęgiel 
zaw arła  R osya z lin ią  okrę tow ą ham bnrsko am e­
ry k ań sk ą  uk ład . L in ia  ta  zobow iązała się w kilku  
p u n k tach  w zdłuż drogi u staw ić  ok ręty  z ład u n ­
kam i w ęgla.

Vigo, 21  sierpnia. Rosyjski krążownik 
„Ural" przybył tu wczoraj i opuścił tutejszy 
port po upływie przepisanego terminu.

T E L E G R A M Y .
Międzynarodowy kongres socyalistyczny w 

Amsterdamie.
Amsterdam, 20 sierpnia. Na wczoraj szem 

posiedzeniu obradował kongres nad kwestyą 
taktyki. Po ożywionej dyskusyi, w której za­
bierali głos Va n d e r v e l d e ,  J a u r e s ,  Be-  
bel,  Adler ,  Ferri ,  Y a i l l a n t ,  A n s e e l e ,  
przyjęto uchwaloną przez komisyę rezolucyę 
drezdeńską, po pewnym złagodzeniu zdań 
zwracających się ostro przeciw rewizyoniz- 
mowi. Obrady kongresu zakończono dziś; po 
południu odbyła się wspólna wycieczka ucze­
stników.

Amsterdam, 21  sierpnia. (Tel. biura kor.). 
Międzynarodowy kongres socyalistyczny zo­
stał wczoraj zamknięty po przyjęciu rezolu- 
cyi w sprawie święcenia 1 maja.

Rezolucya ta wzywa robotników by urzą­
dzili demonstracyę na korzyść 8-godzinnego 
dnia pracy i by święcili dzień 1 maja jako 
święto robotnicze. Dalej przyjęto rezolucyę 
przeciw trustom i za uspołecznieniem produ- 
kcyi. Następny kongres odbędzie się w 
r. 1 9 0 7  w Stuttgardzie.

Austryacko-angielski traktat rozjemczy.
Wiedeń, 2 0  sierpnia. „Fremdenblatt" dono­

si na podstawie pewnych wiadomości, że w 
ubiegłym miesiącu rząd angielski uczynił 
austro-węgierskiemu ministerstwa spraw za­
granicznych propozycye o zawarcie wzajem­
nego traktatu rozjemczego między oba pań­
stwami. Rokowania co do tego traktatu są 
jeszcze w toku.

Sprawy bałkańskie.
Konstantynopol, 21  sierpnia. Ambasadoro­

wie Austro-Węgier i Rosyi odpowiedzieli 
Porcie wobec wahania się jej co do zgodze­
nia się na pomnożenie liczby obcych ofice­
rów żandarmeryi, notą, w której powołując 
się na przyjęcie programu z Miirzsteg ze 
strony Porty, oświadczają, że obstawać mu­
szą przy żądaniu pomnożenia liczby oficerów 
i podoficerów o 6 względnie 11 z każdego 
państwa.

Niemiecko-rosyjskie czułości.
Kilonia, 20  sie rpn ia . K siążę H en ry k  p ru sk i 

ndajo  się ju tro  w ieczorem  w raz  ze św itą  do P e- 
te rh o fa  w zastępstw ie  cesarza  W ilh e lm a, k tó ry  
będzie ojcem  chrzestnym  rosy jsk iego  następ cy  
tronu .

Cyklon.
St. Louis, 21 sierpnia. Podczas cyklonn 

z g i n ę ł y  d w i e  osoby,  a 5 0  z o s t a ł o  po­
r a n i o n y c h .  ____

Powstanie Hererów.
Hamburg, 21 sierpnia. Wczoraj przed po­

łudniem okręt „Siloza" wyruszył z 1000 żoł­
nierzami i oficerami, oraz 200 końmi do nie­
mieckiej Afryki.

S K Ł A D K I .
Na fundusz prasowy „Naprzodu11 złożyli: Neuwelt, 

Biecz —-20. Silberman —'20. Zecerzy przy „Naprzo­
dzie" 100‘—. Tokarz —'20. Poprzednio wykazano 
4573 K 78 h. Razem 4674 K 38 h.

Na ofiary „czarnej listy" w Borysławiu złożyli w 
adm inistracyi „Naprzodu": W. M. — 10. K. T. —•10. 
Pracujący w drukarniach: Związkowej —'80, Auczyca
3-—. Literackiej 1'70, Uniwersytecbiej 6 20. Teodor- 
czuka 3'40. N ikt 2 '—. A. Mistat, P. Ostrawa —’30. 
Iwonicz Strzelnica l -20. Stow. „Braterstwo" w Prze­
myślu przez tow. Fasta  10 —. Poprzednio wykazano 
1 K 40 h. Razem 30 K 22 h.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
raków. — W  stow. robotniczem „Postęp", Staro- 

■ 'w iś ln a  42, odbędzie się w poniedziałek poofne 
zgromadzenie krawców z porządkiem dziennym: Eko­
nomiczne położenie krawców. — P oczątek" obrad o 
godz. 7 wieczorem.

raków. — Baczność krawcy I Wpisy i w kładki do 
Związku krawców w Austryi przyjmnje się w 

Związku stow. robotniczych, Mały Rynek 6, w so­
boty i poniedziałki od 8 do 9-20 wieczór, w niedziele 
Od 9 do 12 przed południem. Siedziba grupy 110 
Kraków H. W  „Postępie", Starowiślna 42, w piątki 
od 8 do 9'30 wieczorem, w soboty t y l k o  przed po­
łudniem od 10 do 1. Siedziba grapy 98 Kraków I.

K
raków. — W  Stowarzyszeniu robotników stolar­
skich odbywają się co czw artek posiedzenia mężów 

zaufania. O liczny udział nprasza zarząd.
K raków. — Sekcya biblioteczna Stowarzyszenia za­

wodowego pomocników handlowych, przy ul. Se- 
bestyana 16, zaw iadam ia członków Stowarzyszenia, 
że biblioteka otw arta jest w soboty od 3 do 5 po 
południu i we wtorki od 8 do 10 wieczorem.
N owy Sącz. — W stowarzyszeniu grupy kolejarzy 

udzielać się będzie w każdą niedzielę po południu 
od godz. 3 do 6 wieczorem porady prawnej wyłącznie 
dla członków grupy miejscowej. Członek, żądający 
porady prawnej, musi wykazać się legitym acyą. 
□rzemyśl. — Stowarzyszenie „Muzyki kolejowej" 
■ otwarło jnż u  stóp „W innej Góry" swój pięknie 
urządzony, ogromny, lesisty ogród, z wybornem ron­
dem do tańca, murawam i dla zabaw dzieci i bufe­
tem, prowadzonym we własnym zarządzie. Co nie­
dzielę odbywają się w ogrodzie koncerty „Muzyki 
kolejowej, urozmaicone szeregiem rozrywek.

Na m iejsca sprzedaje się świeże dworskie mleko i 
kwaśne.
\A/iedeń. — Oddział stowarzyszenia robotników poi- 
"  * skich „Siła" znajduje się obecnie w II. dzielni­

cy Flossgasse 7 (w gospodzie pod św. Floryanem). 
Schadzki towarzyskie odbywają się w każdą niedzielę 
od godz. 6 wieczorem, gdzie odbywają się odozyty i  
pogadanki naukowe. Bogato wyposażona biblioteka 
dla użytku członków.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcya nie odnowinds.'

Na pogorzelców m. Brzeska złożyli do rąk  adw. dra
G r o s s a  w K rakowie: Prof. dr Rosenblatt 20’—. Dr 
Gertler Ju lian  20-—. Dr Friihling 20‘—. Dr Schndmak
4-—. Dr Sternschuss 2-—. Dr Liebeskind 2 —. Dr 
Oberlander 2-—. Dr Nadel 2-—. Dr W estfried 3 — . 
Rafi 2‘—. Reissler 2 '—. Dr Eichhorn 10'—. Dr Schmi- 
dling 10'—. Pamm 2 '—. D r Spira 2 '—. Inżynier 
Hochstim 2 '—. Pelz Sina 4‘—. Roman Drobner 5 '—. ■ 
Dr Sternbach 6-—.. Dr Vorzimmer 4-—. Lewner, ap te ­
karz 3"—. Dr Beigel 5-—. Kleinberger W ładysław
1-—. Orlean 1"—. April 2 '—. Blumenfeld 2 —. Asch- 
kenazy 3-—. Grunwald 2-—. Dr Gertler Norbert 5-—. 
Dr Landau Ignacy 10 '—. Józef K aim a Anisfeld 2’—. 
Dr Brenner 2 '—. Dr W achtel 10'—. Dr Springer 6 — 
Dr A. Tilles 6-—. Dr Ehrenpreis 20'—. Dr Lantor- 
bach 5-—. Iiothirsch Dawid 20 —. Kaufman Zygmunt 
2 '—. Dr Rabinowicz 3-—. Dr Merz 10’—. Inżynier 
W einberger 5 '—. Dr Ader i dr Judkiewicz 20 —. 
Dawid Mandel 10'— . Dr Scholem 10'—. F a lte r & 
D attner 20’—. S. Resch 10'—. Tadeusz Epstein 100-—. 
Dr Gross Adolf 20'—. F irm a Lord 10’—. Dr Warhaf- 
tig  2 '—. N. N. 2 '—. Leser Salomon 2-—. Langrock 
Maurycy 5-—. Lauer Aleksander 10'—. Laner Józef
5- . Dr Krongold W ilhelm 1 0 —. Dr Ichheiser Mi­
chał 50-—. Dr Blasberg Maksymilian 4 '—. Dr Kup­
czyk Bernard 5 '—. Dr Steiberg Józef, adw. 10'—. 
Goldwasser Józef 2 '—. Goldmann Izak 6 '—. Razem 
562 K.

W R Ó C I Ł E M .
Dr BASCHKOPF,

b. seknndaryusz szpitala św. Łazarza, lekarz ehorób 
skórnych i wenerycznych. Mały Rynek I. I.

Żądać

prawdziwej Kathreinera
Kneippowskiej kawy 8łodowqj

tylko w pakietach z  marką ockr— *ą  

proboszcza K neippa i naiwiakł*r» 

K athreiner a unikać i l ir m r ii

Patent
«r F  
c  o  c

3 5 firm a
S. Zahn, Kraków

u lica  F lo ryańska  I. 31.
Bogato Ilustrow ane cen a lk i w ysyła  s ię  darm o I o p ła tn ie .
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

W  Probierni
nabyć można po bardzo niskich cenach zdro­
wych, silnych, czystych wódek, nalewek 
owocowych, rumów, araków i koniaków.

Parowej Fabryki wódek D n l n n  
Romana Marczyńskiego |  CII CIO

Zwierzyniec 
=  Kraków=
tuż za rogatką

1 6 litra czystej zdrowej wódeczki już za 4  centy.
3 miesiące na próbę

z łr , 2*50
wraz z łań­

cuszkiem 
futerałem

W ysyłam każdemu mój p ra w d , a tn e ry k . 
TylkO z e g a re k  s y s te m u  A n k e r -  R o sk ap f-

'  ■ P a te n t -R e m o n to ir  za zaliczką lub po-
przeduiem nadesłaniem pieniędzy i obo­
wiązuję się w przeciągu 3 mies. zegarek 
przyjąć napowrót i kwotę (bez żadnego 
potrącenia) natychm iast zwrócić, jeżeli 
tenże zegarek zostanie odesłany z powro­
tem bez jakiejkolwiek skazy zużycia. Mój 
zegarek systemu Anker-Roskopf-Remont. 
antym agnetyczny ze wskazówkami se- 
kundowemi posiada prawdziwą patent, 
emaliowaną tarczę (nie papierzaną) i 
czarną stalową lub pat. niklową oprawę 
wspaniale polerowaną z 36 godz. mecha­
nizmem ankrowym dokładnie uregulow.; 
zegarek ten odpowiada nietylko wszystk. 
wymogom, jakie się ma od dobr. zegarka, 
lecz nawet przewyższa najdroższy zegarek 
w  trw a ło ś c i i d o b re m  c h o d z ie , tak  
że zegarek ten  należy każdemu polecić, 
kto potrzebuje silnego, dobrego zegarka 
sztrapacowego. W iele tysięcy sztuk tych 
zegarków jest ku zupełnemu zadowoleniu 
w użyciu, czego dowodzą codziennie na­
pływające b. liczne pisma z uznaniem. 

Do każdego zegarka dodaje się elegancki łańcuszek z chińsk. srebra wraz z wisior­
kiem, pierścień bezpieczeństwa i futerał bezpłatnie. Ręczy się piśmienną 3-letnią 
gwarancyą za dobry chód. — Oryginalne ceny fabryczne wynoszą przy odbiorze: 

1 szt. złr. 2'50, 3 szt. złr. 2’25, 5 szt. złr. 2-—, za sztukę.
Tensam zegarek z portretem Jego Ces. Mości Cesarza, Papieża P iusa X. lub 
z pięknymi widoczkami kosztują o 20 ct. więcej. — W yłączna wysyłka za za­
liczką przez G łó w n y  sk ła d  I. a m e ry k . f a b ry k  z e g a rk ó w  „R O S K O P F "

LEO LATEINER, kawaler orderu św. Piotra
Wien I., Wollzeiie 31. 319

O S T R Z E Ż E N IE ! Ponieważ posiadam główny skład prawdziwych zegarków 
Systemu Anker-Roskopf-Patent-Remontoir, niechaj się przeto każdy wystrzega 
przed knpnem skądinąd zalecanych pod podobną nazwą, które to wszystkie są 
jednakowoż nieużytecznemi i  bezwartościowemi naśladownictwami. Moje zegarki 
są orygigalnemi fabrykatam i i posiadam tysiące pism z uznaniem dla tychże.

Każda Pani
znajdzie korzystny boczny zarobek przez 
roboty ręczne. Roboty wysyła się do każdej 

miejscowości.
Prospektu z gotowymi wzorkami wysyłam 

po nadesłaniu 30 halerzy (markami).
R e g i n a  B e c k ,  W ien XX.

B r ig itte n a u e r la n d e  28.

M. G. Freudberg
G e n e r a ln y  A g e n t

Antwerpia (Belgia)
10 Van Leriusstr.

Jedyna najtańsza i najlepsza przeprawa
do Am eryki i Kanady

pospiesznymi i pocztowymi parowcami, wprost, bez żadnego przesiadania
z okrętu na okręt!

Odjazd do N ow ego Jorku każdej soboty, do Filadelfii co 14 dni, 
do K anady (na Kwebek) co 10 dni. — Wikt najlepszy, usługa staranna.

Niechaj nikt wpierw nie jedzie za morze, zanim od tej Agencyi nie 
otrzyma pouczenia o warunkach przeprawy i zanim nie sprowadzi sobi 
karty okrętowej. Wyjaśnień udziela się darmo i chętnie. 359

Eleg. SPODNIE jesienne lub zimowe złr. 2*50
poręczonej doborowej jakoSci, trwale, posiadające najnowszy fason, solidny kolor i nienaganny | 
wiedeński krój, sprzedajemy za bezcen jedynie z powodu olbrzymiego zapasu; przy odbiorze 
2  par zlr . 4*75. Przy zamówieniu wystarczy podać całą długość, objętoSć w pasie i długość w 
kroku. W ysyłka za zaliczką lnb za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy przez dom  eksportow y  
ubiorów  m ęskich i dziecięcych , K raków, ul. G rodzka L- 31 A. N ieodpow iedn ie zam ienia s ię  ! 
bez jak ichkolw iek trudnofid . Każde zamówienie na miarę z garderoby męskiej i dziecięcej zo­
stanie również bardzo szybko I rzetelnie po najtańszych cenach fabrycznych uskutecznione. —

poleca 
Bieliznę męską 

Krawaty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 

Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytenierki 

Wyroby 
galanteryjne i skórkowe

OSTRZEŻENIE!
Zwracam uwagę, że prócz mojego składu obuwia, istniejącego 

z dawna, a znanego jako dobre i tanie źródło pod firmą:
BERNARD JUNGERWIRTH w  KRAKOWIE,

U LIC A  K R A K O W SK A  L . 10 (POD BA RA N K IEM )
Innego składu nie posiadam. Zarazem zawiadamiam też Szan. P. T. 
Publiczność, że mój skład obuwia ty lk o  przy ul. Krakowskiej 10 
(pod barankiem), pod firmą „Bernard Jungerwirth" się znajdują 
Podaję równooześnie do wiadomości, że nadszedł świeży transport bucików prar 
wdziwych amerykańskich, które sprzedaję po  b a je o z n ie  n isk ic h  cenaoh. 
Przy zamówieniach z prowincyi wystarcza podanie ty lk o  n u m eru  bucika. 
382 ===== W ysyłka odwrotną pocztą za zaliczką.

Aby się każdy mógł przekonać o naszych n iezrów n an ie niskich cenach , prosimy uprzejmie 
o zamówienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego sk ładu fabrycznego, K raków , Grodzka 31 A.

Pierw szy krajow y skład hartowny i częściowy G ra­
m ofonów  i Fonografów

JOZEFA WEKSLERA
w  Krakowie, ulica Grodzka 1. 71

poleca w bardzo wielkim wyborze G ram ofony, Fono­
grafy, płyty i w alce najnowszych zdjęć.

= =  Ceny bardzo przystępne. — Cenniki darmo i opłatnie. =  
W ym iana używanych płyt. — Części składowe zawsze na składzie. — Reperacye 

wykonuje się dokładnie i  szybko po cenaoh umiarkowanych. 221

S INGER
jest dla maszyn do szycia
skutkiem światowej sławy, jaką sobie 
nasza fabryka zjednała przez 50-letnią 
sumienną działalność — najlepszą gwa­
rancyą wyborowego materyału i wzo­
rowej konstrakeyi. To właśnie jest po­

wodem, dla którego wiele innych fabryk i firm, trudniących 
się sprzedażą maszyn do szycia, usiłują sprzedawać ma­
szyny do szycia pod wprowadzonemi przez nas oznakami, 
naprzykład: „Centra l - Bobb in" a nawet pod nazwi­

skiem „Singer14.
Nie należy zatem p o z w o l i ć  się tego w błąd wpro­
wadzać, przy kupnie zaś maszyny do szycia z a p y t a ć  
s i ę  w p r o s t ,  czy takowa pochodzi od nas ze j  f i rmy  

i nie zadawalniać się wymijającemi odpowiedziami.

Singer Comp.
Towarzystwo akcyjne Maszyn do szycia 

Kraków, uiica Szpitalna 4 0
123 naprzeciw  te a t ru  m iejsk iego .

Filie wZacho- Tarnów: ulica Krakowska 4/5.
. Nowy Sącz: ulica Jagiellońska, 

dniej Galicyi: Chrzanów: Rynek.

Główny skład zabawek
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

W ielki wybór! Niskie ceny!

Baczność! 
W y s y ł k o w y  skł ad

SUKNA
Jóźet Śolc w Nachod (Czuchp

poleca do tegorocznego sezonu, po ba­
jecznie tanich cenach swój, bogato za­
opatrzony skład modnych i barwnych 
resztek, począwszy od złr. P4©, zwła­
szcza bogaty wybór czarnych resztek 
i t  d. Przesyłki począwszy od 10 złr. 
opłatnie. Wzorki bezpłatnie. M nóstwo 

dziękczynnych pism.

A
by ten  przyjemny sport uczynić dostępnmy 
dla wszystkich kół, dostarczam za 120 

w ,  j  fjgJiL k o ro n  gotówką, nowy 
«  rower m. 1904 r. pierw­

szorzędnej fabrykacyi, 
odznaczającej się szcze­
gólnie trwałością ma­
teryału dokładnem wy­
konaniem i  lekkim  

chodem; włącznie z la tarką  acetylenową, 
dzwonkiem, narzędziami i z gwarancyą, 120 
kor. — Nowe rowery: „Prem ier", „Greger“ 
po 160 kor. Używane męskie i damskie ro­
wery po 75, 85, 90 kor. Płaszcze gumowe 
po 7, 8 i 9 kor., węże 4 do 5 kor., wszel­
kich rozmiarów, Reithoffera, Continental 
„Dunlop" po 12 kor., węże 5 50 do 6 kor. 
Latarki acetylenowe 3 do 4 i 5 kor. Dzwon­
k i 80 bal. i 2 20 kor. Siodełko 5 kor. Pompy 
teleskopowe 2 kor., pompy nożne 3 do 4 kor. 
Puszka lakn emal. 1 kor. Nowość! Cito- 
nickel puszka do niklowania 1 kor. 70 h. 
Wszystkie inne części zapasowe najtaniej. 
Cenniki bezpłatnie W ielki specyalny katalog 
części składowych dla rowerów i samocho­
dów za nadesłan. 60 hal. w markach. — W y­
syłka za nadesłaniem kwoty lnb za zaliczką. 
Sprzedaż na ra ty  wykluczona. Korespon- 
deneya polska. (Firma założona w r. 1875).

M. RU N D BA K IN  
W ien , IK/1, L ie o h te n s te in s tra s se  23.

istniejący ZAKŁAD KAMIENIARSKI
Fabiana Hochstima w Krakowie

przeniesiony został na ulicę P oselsk ą Nr. 26, naprzeciw kościoła 
„Ojców Dominikanów", gdzie w umyślnie dla tego celu wystawionym 
budynku rozszerzył warsztaty dla wyrobów marmurowych specyalnie: płyt 
dla p. p. stolarzy, meblarzy, cukierni, masarni, hoteli, restauracyi, i t d .  

Ceny bardzo przystępne.
Przyjmuje też wszelkie reperacye uszkodzonych płyt marmurowych.

Magazyn Uniwersalny
firmy

Roman Drobner w Krakowie
wysyła na  żądanie

ilustrow. cennik przyborów rybołówczych
darmo i opłatnie. 204:

Z powodu zmiany lokalu!
Sprzedaję swoje towary o 5 0 ° |o ta n ie j  przez kilka dni a 
mianowicie: wózki dziecinne, łóżka żelazne i dziecinne, ma­
szyny do szycia, rowery, lustra, zegary, obrazy, dywany, 
portyery chodniki kapy na łóżka itd. towary Są lilOdne I ŚWieŻft, 
Arno ld  Fallek, Podgórze, ul. Ka lw aryjska  I. 4, I. p. 
od I-go Sierpnia b. r. R ynek  L 10, L piętro w  Podgórzu.

Z powoda zw in ięcia
Pracowni ślusarskiej w Tarnowie

s ą  ta n io  do n a b y o ia
różne gotowe wyroby ślusarkie jako to:

114 sztuk dźwirków kominowych podwój­
nych, w agi około 5 klgr.

67 w entylacyi 5 skrzydłowych 15/30 
10 „ „ 30/30
98 sztuk zamków wierzchowych ręcznej 

roboty „maskasty".
72 sztuk zamków wpuszczanych.

10 I zawias krzyżowych do drzwi.
50 sztuk drzwiczek do kuchen, kutych.

W szystkie przedmioty te  są roboty ręcznej 
a można je  nabyć niżej wartości. Również 
są tanio do sprzedania naczynia robotnicze.

J ó z e f  K o ś c i ń s k i
zak ład  artystyczno-ślusarsk i w  T arn o w ie
  u l. S z p ita ln a  L 8. 390

Wykaz wolnych posad rządowych 
publicznych i prywatnych

zawierający kilkadziesiąt posad i ró­
żnych zajęć zawodowych jak niemniej 
wszelkich służb, wychodzi 1 10 i 20 
każdego miesiąca. Numer pojedynczy 
20 ct. miesięcznie 50 ct. z przesyłką 
60 ct. kwartalnie 1 złr. 20 ct z prze­

syłką 1 złr. 50 ct.

Informator Kraków,
ul. S zp ita lna  3 4 . 318

8 dni na próbę

Nim Pan tronujesz!
Żądaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka­
talog na zegarki, łań­
cuszki. biżnteryi i  L p., 
który darmo i  opłatnie 

wysyła firm a:

Józef Feil, Kraków, Grodzka 60.

Josef Spiering

wysyłam każdemu mój 
prawdziwy

Z e g a r e k  niklowy Anker- 
Roskopf-Remontoir.

Zegarki te  posiadają silny i 
precyzyjny mechanizm Ros- 
kopf-Anker i silną oprawę n i­
klową. Cena wraz z łańcusz­
kiem i futerałem  złr 2 '30. 
2 sztuki kosztują tylko złr. 
4 '50 . Trzechletnia piśmien­
na gw arancja  jest przy każ­

dym zegarka dołączona. 
W ysyłka tylko za zaliozką 

przez
Wien i.,
Postgasse 2-47.

Kupuję i sprzedaję

używane meble
jakoteż nowe, oraz zupełne 
u rzą d zen ia  k u ch en n e

i używane f o r t e p i a n y  po bardzo 
przystępnych cenach. Na każde we­
zwanie kartką koresp. jestem gotów 
przybyć na miejsce. Proszę uważać 
na mój adres: Ozyasz Herb s t ,  
Kraków, ul. Starowiślna I. 16.

Sprzedaje się także meble na raty.

Panienki
uczęszczające do szkół w Krakowie 

przyjmuje się na

wikt i pomieszkanie
ręcząc za macierzyńską opiekę. 

Fortepian w domu. — Bliższa wia­
domość ul. św. lana I. 9, I. piętro-

Redaktor odpowiedzialny wydawca: Kazimierz KaozanowskJ. Z drakam i W ładysława Teodorccoka i S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 510.


